
wraz z bezpłatnemi dodatkami; „ 
Gość Świąteczny** i inne dodatki.

sodarz i Osadnik**, ..Robotnik**, „Dobra Gospodyni**, „Smiech“, „rrzyjaciel Miodziezy 
Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz.1,30 zł

Rok 42
Opłata uiszczona ryczałtem  zgórym 115

Wydanie l i
„Gazeta Grudziądzka** wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), 111. (Wielkopolska i Śląsk)

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 iranków, w Belgji 30 traniców belg., w bloiandji 2,50 guldenów hól. 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryec i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Nakład dragi po konfiskacie Na czwartek, 3 . go październ ika 1935 *•. Nakład drugi po konfiskacie

Na przełomie
Niezaprzeczalnym staje się fakt, 

że jeśli nie znajdujemy się już dziś 
w momencie zwrotnym historji pol­
skiej, to w każdym razie od mo­
mentu tego niewielki już okres cza­
su nas dzieli.

Przez straszne długie lata nad 
ludem polskim ciążyła upiorna 
zmora sanacvinego zalewu.

Zbrodnicza klika sanacyj­
na planowała i wykonywała zapo- 
mocą wszystkich stojących im do 
dyspozycji środków coraz to nowe 
zan: achy na wszelkie wartości mo- 
ralńe, etyczne, ha, nawet religijne. 
Ich skarlałe, podłe i sprzedaj ne du­
sze zionęły jadem szatańskiej nie­
nawiści na wszystko, co wielkie, 
silne i czyste.

Nie szczędzili niczego i nikogo.
Niepoczytalne wybryki hersztów 

sanacyjnych zwracały się tak prze­
ciw osobom duchowym, jak i świec-
kiem.

A cóż dali wzamian za te warto­
ści, które w zapamiętaniu swem 
niszczyli?

Nic! Nic prócz pustych fraze­
sów.

To też skutki tego rozpasania sa­
nacyjnych partyjników niedługo* 
dały czekać na siebie.

Liczne wiadomości o defrauda­
cjach, morderstwach, rabunkach i 
wszelkiego rodzaju innych zbrod­
niach zagnieździły się na łamach 
pism codziennych i mnożąc się w 
niesłychany sposób, odkrywały roz 
kład moralny i duchową nędzę spo­
łeczeństwa, zarażonego sanacją.

[Wreszcie Indzie, opanowani prze­
możnym wstrętem, zaczęli się od­
wracać od tej straszliwej dżumy 
azjatyckiej, i wtedy siłą, a niejed­
nokrotnie i terorem pragnęła sana­
cja ugruntować swe wpływy.

Próżne jednak były ich wysiłki, 
zawiodły ich sny o potędze. Lud 
polski nie dał się zakuć w kajdany 
niewoli duchowej, nie ugiął się i 
twardo na straży praw swoich sta­
nął i choć ciężkie nieraz ponosił o- 
fiary, odtrącił rękę z judaszowemi 
srebrnikami, którą do niego wycią­
gano.

Przez długie lata rzucała sana.- 
cja między siebie a społeczeństwo 
kamienie i głazy, które społeczeń- 
two to miały odgrodzić od wpły­
wów na bieg państwa.

Po roku 1926 zaistniał Brześć, 
brzeskie wybory, proces brzeski, u- 
stawa o zgromadzeniach, samorzą­
dach i stowarzyszeniach, cenzura, 
Bereza Kartuska i wreszcie ordy­
nacja wyborcza.

Namiętności ludzkie, ustawicz­
nie podsycane, wybuchały niejed­
nokrotnie gwałtownie, szukając i 
znajdując ujście w wypadkach Ła- 
panowskich, Rzeszowskich, 0 a- 
dowskich, Ropczyckich i innych.

A tymczasem zwolna dopełniało 
się przeznaczenie sanacji.

W krótkim czasokresie spotkały 
ją dwa ciężkie ciosy.

Zmarł człowiek, którego wiel- 
kiem nazwiskiem i wskazaniami 
jak pięknym płaszczem pragnęli 
zakryć swą nędzę moi’alną,
' A potem--------- potem przy­
szły wybory *---------

I dziś ten mur, który prze; tak 
długie lata budowali, dziwnie tprzy­
pomina cembrowinę_-!grohy .v,;>t j a ­
rego wnętrzu znalazła się sama sa-' 
nacja z jej zbankrutowanemu hasła­
mi, które nigdy niczern innem jak 
pustym frazesem nie były.

Dzisiaj ten mur oddziela jedy­
nie duchowo zatruty obóz sanacyj­
ny, jak trędowatych, od ludzi uczci­
wych, wolnych i zdrowych duchem.

A lud polski?------—
Trwa tak jak trwał twardo i nie­

ugięcie na posterunku w obronie 
praw swoich, praw wolnego oby­
watela i człowieka.

Przerzedzały się jego szeregi. 
Witos, Kiernik, Bagiński dziś na 
emigracji, na obczyźnie, zmarli tak 
wybitni działacze ludowi jak śp. 
senator ŚredniaWski, Motz, Cia­
stek, poseł Dąbski i Rogowski i tak 
niedawne śp. senator Wiktor Ku- 
lerski. Zaparli się idei ludowej Ma­
linowski, Róg, Nosek, Dobroch 
Langier i wielu innych, lecz powsta 
łe w zwartym szeregu luki prędko 
się wypełniały. Świeże, młode siły 
napływały do Stronnictwa Ludo-

Trzyletnie moratorium dla długów
rolniczych

W sobotę odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów na którem przyję­
to dwa projekty dekretów P. Pre­
zydenta Rizplitej dotyczące usta­
wodawstwa oddłużeniowego w rol­
nictwie. Obydwa projekty dekre­
tów zmieniają niektóre przepisy 
rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej z dnia 24 października 1933/34 
roku o konwersji i uporządkowaniu 
długów rolniczych oraz niektóre 
przepisy ustawy z dnia 28 marca 
1933 r. o urzędach rozjemczych do 
spraw majątkowych posiadaczy go 
spodarstw wiejskich1.

Treść na ważniejszych zmian jest 
następująca:

Z mocy samego prawa zawiera 
się do dnia 1 października 1938 r. 
wymagalność wszelkich długów 
rolniczych, powstałych przed 1-ym

lipea 1932 r., z wyjątkiem długów 
wobec osób i instytucyj prawno-pu- 
blicznych i instytucyj kredytowych 
—do których stosują się nadał obo­
wiązujące dotychczas zasady.

Obsługa jednak długów w po­
staci procentów zostaje utrzymana 
w wysokości, ustalonej zeszłorocz- 
nem rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej.

Rozszerzony zostaje przepis, u- 
możliwiający wierzycielowi, w 
przypadkach na to zasługujących, 
dochodzenie przed urzędem roz­
jemczym uchylenie ulg, ustanowio­
nych przez projektowany dekret.

Pozostałe przepisy projektu de­
kretu mają głównie na celu shar- 
monizowanie norm istniejącego u- 
stawodawstwa oddłużeniowego zgo 
dnie z nabytem doświadczeniem.

Chłopi duńscy nie zaprzestali walki
„Wojna walutowa" duńskich 

chłopów przeszła obecnie w nowe 
stadjum. Przy rozpoczęciu tej „woj 
ny" panowało przekonanie, że jest 
ona sprzeczną z obowiązującemi 
ustawami. Takie stanowisko zajęły 
władze. Centralne władze związku 
chłopskiego zaprotestowały ener­
gicznie przeciwko tego rodzaju po­
stanów:-ej o om, oświadczając, że
popierają akcję chłopów w całej 
rozciągłości, wychodząc z założe­
nia, że każdy roinik ma prawo za­
trzymywać walutę, którą otrzymu­
je za swoje produkty. Spółdzielcze 
związkowe ni (-czarnie, rzeźnie zo­
stały wezwane, aby akcję „wojny" 
prowadziły rada!,

Ostatnio sytuacja tak dalece się 
zaostrzyła, że nie jest wykluczo- 
nem, że dojdzie do strajku kupna 
wyrobów przemysłowych i sprze­
daży produktów wiejskich.

Sejm i Senat 
zwołane na piąteK

Z Warszawy donoszą, że p. Pre­
zydent Rzplitej podpisał w ponie­
działek zarządzenie, zwołujące no­
wy Sejm i Senat na pierwsze swe 
posiedzenie, które odbędzie się w 
piątek, 4 bm .Po sesji nadzwyczaj­
nej nastąpi uchwalenie regulaminu.

wego, dążąc do zrealizowania jego 
celów.

Zwolna trudy walki i odpowie­
dzialność za przyszłość narodu spa­
dają na młode barki i młode ramio­
na.

Aż przyszła chwila, W której sa­
nacja w niesłychanej swej bucie za 
pragnęła zadać wolnej i niezależnej 
myśli ostatni cios. Zdawało im się, 
że społeczeństwo polskie upadło już 
tak nisko, że, skopana i oplwane, 
przypełznie posłusznie, aby kornie 
polizać rękę, siejącą zgniliznę mo­
ralną i korupcję.

A jednak — *------ jednak ta
broń, która miała nam zadać cios o- 
statni, śmiertelny, obróciła się 
przeciw nim samym, ich samych 
ugodziła.

Jednak to społeczeństwo umia* 
ło się zdobyć na niemy a jak potęż­
ny, wymowny i stanowczy pro­
test.

I z urn wyborczych, tragicznie 
pustych, wyłonił się groźny i nie-' 
odparty wielki znak zapytania.

Co dalej ? ------—
Znak zapytania, który zatrząsł 

tronami różnych kacyków sana­
cyjnych, zwiastując im zmierzch, 
znak zapytania, który zaciążył nad 
całą tą rzeszą sprzedajnych dusz.

Co dalej ? ------—
Niestraszne i nietrudne będzie 

to dla nas pytanie, jeśni nie spocz­
niemy w dalszej pracy.

Ta wygrana jeszcze nie jest o- 
statecznem i zwycięskiem zakoń­
czeniem walki o nasze prawa.

Ta 'wygrana powinna dla nas 
być tylko zachętą do dalszej walki, 
powinna przekonać tych, którzy w 
bezradności swej ręce załamując, 
tylko płakać i rozpaczać potrafią.

Dziś z podwójnym zapałem po­
winniśmy pracować nad pogłębie­
niem i rozszerzeniem działalności 
organizacyjnej. Pracować nad tern, 
ażeby jaknajliczniejszemi stały się 
szeregi Stronnictwa Ludowego, 
które w tej wielkiej próbie wyka­
zało swą siłę, moc i spoistość.

Ogromną rolę w tej pracy ma 
do clegrania prasa ludowa, która 
przez liczne lata, mimo ciągłych 
przeciwności i prześladowań, wier­
nie w obronie praw Ludu stawała 
i w myśl haseł Stronnictwa. Ludo­
wego nadal stawać będzie.

Jednak po to, żeby was bronić, 
wasze poparcie mieć musi.

Nie wystarczy tutaj choćby naj­
bardziej nawet wytężona praca 
jednostek, tylko wielkim, zbioro­
wym wysiłkiem dźwigniemy się 
wyżej w drodze do całkowitego 
zwycięstwa i zdobędziemy cele, do 
których dążymy.

Tylko wówczas to ostatnie zwy­
cięstwo stanie się tym przełomem, 
tym punktem zwrotnym, w którym 
rozpocznie się wzrost wpływów wsi 
na kształtowanie życia państwo­
wego Polski.

• Witold Kulerski, ,,
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K o  n d  o  l e n c i e
Łaskawa Pani! Powróciwszy po 2- 

tygodnńr*yoh wizyteusjach paster­
skich do domu, dowiaduje się z ga­
zet, że Pan Bóg zabrał jnż śp. Męża 
Pani z togo padołu wygnania do Sie­
bie a tem samem złożył na barki Pani 
ciężki krzyż smutku i bolesnego do­
świadczenia. Pragnę więc jako były 
długoletni proboszcz grudziądzki prze 
słać Łaskawej Pani moje szczere i ser­
deczne współczuciê  które wyrażam ró 
wnocześnie dla córki i syna.

Proszę Pana Boga calem sercem, 
aby w! Dobroci Swojej zapłacił hojnie 
śp. mężowi za tyloletnie i trudy i zno­
je ponoszone w obronie słusznych 
i praw ludu katolickiego i polskiego — 
zaś słabości i krewkości natury ludz­
kie, oby Miłosierdzie Boże okazało sie 
dla Jego duszy nieskończone.

Za spokój duszy śp. Męża Pani od- 
(prawie jutro Msze ś^.

Załączam wyrazy szczerego współ­
czucia,

t Bernard Dembek
Biskup Sufragan Łomżyński.

*

Wyrazy najgłębszego żalu wywoła­
nego zgonem Wielkiego Patrjoty Ku- 
lerskiego, którego pamięć opromieni

ńa zawsze Jego niespożyte wobec Pol­
eski zasługi, przesyła v’ ’

Generał Sikorski.

*  < ,!

■ Z powodu zgonu śp. senatora 
Kulerskiego, zasłużonego dlaOjczy 
zny i Kościoła Katolickiego wy­
dawcy i publicysty, Katolicka Agen 
cja Prasowa przesyła wyrazy ser­
decznego współczucia. ■

Ksiądz Kaczyński,

Dzielą żałobą po zgonie śp. Wi­
ktora Kulerskiego.

Ksiądz Starkiewicz.
★

Wzruszeni do głębi zgonem Wiel­
kiego Polaka, Wychowawcy i Bojow­
nika o należne prawa Ludowi, a przy- 
tem naszego szczerego Opiekuna, prze 
syłamy imieniem swojem tu obradu­
jąc, oraz tysięcznych rzesz Młodzieży 
Wiejskiej serdeczne wyrazy szczerego 
i głębokiego współczucia. Zmarłego
łączyły szczególne węzły z młodzieżą.
IVle było prawie zjazdu, ani pracy

ozy to na odcinku akademickim Mło­
dzieży Ludowej, czy to Młodzieży 
Wiejskiej, w którejby nie odczuto ze 
strony Zmarłego wyraźnego poparcia 
życzliwej rady i szczerego zaintereso­
wania.

Parą dni zaledwie dzieli nas, kiedy 
pomimo dolegliwości chorobowych, 
Zmarły wziął udział osobiście wi „świę 
tach żniwnych““ naszego Związku i 
poświeceniu sztandaru w powiatach:
śremskim, Średzkim, szamotulskim i 
obornickim nosząc w! płomiennych 
przemówieniach swych do serc na­
szych słowa otuchy, wzywając do wy­
trwania w walce ze złem nas otaczają- 
cem, dokształcenia silnych nieugiętych 
charakterów wolnych w wolnej Ojczy­
źnie obywateli. Przyjmując Go serde­
cznie i uroczyście, ani na chwile nie 
myśleliśmy, że śmierć nieubłagana 
Wyrwie nam Go z pośród nas, pozba­
wiając tem samem społeczeństwa pol­
skie Wielkiego i Zasłużonego Członka.

To też calem sercem łączymy sie w 
bólu nad Jego trumną z całą rodziną 
JWPaństwrt.
j Za Zarząd Główny W. Z. M. W. 

tW. Banaczyk, prezes \ < '
J. Wpjkiewiez, sekretarz.

Koleżanki i Koledzy Wielkop. Zw.I 
Młodzieży Wiejskiej okręgu śremskie 
go wyrażają najserdeczniejsze współ­
czucia % powodu śmierci tak cenione­
go i nigdy nieodżałowanego przez nas 
Wielkiego Polaka.

Zarząd Okręgowy Wielkop. Związku
Młodz leży Wiejskiej okr. śremskiego

★

iW imieniu władz Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism przesyłamy wyrazy 
głębokiego Współczucia i żalu z po­
wodu zgonu śp. Wiktora Kuler­
skiego, zasłużonego działacza na po­
lu walki o polskość Ziem Zachod­
nich oraz wydawcy, który stworzył 
podwaliny pod rozwój prasy ludo­
wej Polskiej Zachodniej.

Prezes Rady?
Feliks Mrozowski, 

Prezes Zarządu:
; Stefan Krzywoszewski.

Dyrektor Zw. Stanisław Kauzik.
Wicedyr. Zw. Fr. Głowiński.

|W

U trumny (̂człowieka niepospoli­
tych ẑasług dla’ polskości i Pomorza

J îktpra fulerskiego, wielkiego 
Bojownika i wielce zasłużonego Dzia­
łacza niepodległościowego na Pomo­
rzu, przesyłamy JWielmożnej Pani 
głąboko odczute [wyrazy serdecznego 
współczucia, ^

*
Komitet Wykonawczy Zjazdu b. Dzia­
łaczy Niepodległościowych Pomorza,

1 Toruń.

Z powodn zgonu zasłużonego bojo­
wnika o wolność Ojczyzny śp. Wikto­
ra Kulerskiego składamy imieniem 
kupiectwa pomorskiego wyrazy naj­
głębszego współczucia.

> Zarząd Główny
Związku Tow. Kupieckich na Pomorzu * 

*

Wyrazy serdecznego współczu­
cia i żalu z powodu śmierci nieod­
żałowanego pioniera na polu pol­
skich wydawnictw Pomorza Ś. p. 
Wiktora Kulerskiego, przesyła

Zarząd Centropapieru.
★

Grono Nauczycielskie Seminarium 
.wi Grudziądza łączy sie w żałobie z po 
wodn Śmierci Jej męża, byłego ucznia 
seminarjnm, nauczyciela i bojownika
0 polskość Indu pomorskiego. *

Jan Szczypiński
Dyr. Seminarjum Nauczycielskiego,

★

Z powodu zgonu niestrudzonego bo 
jownika sprawy Indowej i zasłużone­
go Syna ziemi pomorskiej Śp. Wikto­
ra Kulerskiego Ślemy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Polska Ajencja Agrarna.

• r *  h .
Z powodn zgonu Wielkiego Polaka

1 zasłużonego Szermierza o polskość 
Pomorzą Śp. Wiktora Kulerskiego, w 
smutku pogrążonej PT. Rodzinie skła­
damy Imieniem miejscowej Placówki 
Związkn Hallerczyków! szczere wyra­
zy głębokiego współczucia.
Zarząd Placówki Zw:. Hallerczyków
v ' ' w. Grudziądzu,

Liga Narodów o zatargu włosko-abisyńsKim
Wojownicze wystąpienie Mussoliniego)

Wi sobotą przed południem: Zgro­
madzenie Ligi Narodów odbyło o- 
statnie swe posiedzenie postana­
wiając odroczyć sesję bez oznacze­
nia terminu, oraz z warunkiem po­
nownego zebrania na wypadek za­
ostrzenia się zatargu włosko-abi- 
syńskiego. Zamykając posiedzenie, 
przewodniczący, minister spraw 
zagr. Czechosłowacji dr. Benesz, 
oświadczył, że w zatargu, który 
Rada Ligi nie mogła dotychczas 
zażegnać, mogą się wydarzyć jesz­
cze poważne wypadki, chociaż dro­
ga do pokojowego załatwienia za­
targu nie jest jeszcze Zamknięta.

-  Tegoż Hnla delegaci poszczegól­
nych państw zaczęli się rozjeżdżać. 
Pozostaje się tylkG w Genewie Ko­
mitet trzynastu, który ponownie 
pracuje nad znalezieniem warun­
ków pokojowego zażegnania zatar­
gu włoskó-abisyńskiego.

Jak sprawozdawczym „Oeuvre" 
donosi, w Genewie uważa się' za 
możliwe, iż kroki nieprzyjacielskie 
między Włochami i  Abisynją roz­
poczną się jeszcze zanim Komitet 
trzynastu opracuje swe sprawozda­
nie, t. j. przed 8 października.

k

NOWE WOJOWNICZE WYSTĄ­
PIENIE MUSSOLINIEGO.

Wi sobotę przed południem Mus- 
solini zwołał ponownie radę gabi­
netową na której zdawał sprawo­
zdanie ze stanu i rozwoju zatargu 
z Abisynją w ostatnich dniach. Na 
zakończenie Mussolinii oświadczył, 
że Włochy nie opuszczą Ligi Naro­
dów aż do dnia, w którym nie Liga 
Narodów weźmie na siebie całą od­
powiedzialność za zarządzenia, lecz 
wojska włoskie. i

!Ż drugiej strony, kiedy Liga Na­
rodów zamyka się w labiryncie for 
raalności I procedur, tAbisynja 
przedsięwzięła mobilizację wszyst-

\

kicli sił zbrojnych W tym Zamiarze, 
by napaść na kolonje włoskie [(!)’.

Pozatem IMussolini Zaznaczył 
przy tej sposobności', ze SWłochy 
nie mają zamiaru naruszać intere­
sów angielskich, i że _ „daje się Li­
dze Narodów ostatnią sposobność 
do ustąpienia wobec Włoch".

Doprawdy takiej Czelności] dyk­
tator Włoch nie wykazywał jesz­
cze ani razu dotychczas. Teraz za­
czyna wysuwać juz wprost groźby 
pod adresem Ligi Narodów, by ta 
ustąpiła Wobec żądań Włoch.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
wybntołi wojny włosko-abisynskiej 
jest kwefetją1 juz najbliższych! dni.

Nowe sposoby masowego oszustwa
Plaga „łańcu&ha szczęścia"

Wi tygodniach ostatnich! Polskę 
całą opanowała niezwykłą* plaga, 
która przywędrowała do nas z za­
granicy a ściśleĵ  mówiąc ze Sta­
nów Zjednoczonych1. Plaga ta, 
szumnie zwana „łańcuchem szczę­
ścia**, jest niczem innem, jak ukry­
tym sposobem oszukiwania szczęścia",

wiernych ludzi, DśzuŚci, kryjący 
się za firmą! „Club intemationade 
de prosperitę** zarzucili kraj cały 
ulotkami i listami, w których obie­
cują adresatom złote góry, gruszki 
na wierzbie i inne „korzyści". 

.Oszuści wzywają w listach o­

r

do przepisania otrzymanego listu 
w pięciu egzemplarzach i do wy­
siania tych egzemplarzy do pięciu 
osób znajomych! lub nieznajomych. 
Przy całej tej manipulacji chodzi 
najbardziej o to, by owe pięć osób 
do których rozesłane zostały owe 
pięć listów, wpłaciły każda po 1 zł. 
na konto owego tajemniczego i o~ 
szukańezego klubu. Z  tych wła­
śnie złotówek klub ów czerpie swo­
je dochody.

(3w „łańcuch szczęścia** jest dziś 
taką plagą, że niema prawie rodzi­
ny, któraby nie otrzymała wezwa­
nia do wpłacenia 1 zł. i rozpisania 
otrzymanego listu do pięciu dal­
szych osób.

Ponieważ manipulacje z „lista* 
mi‘* czy też „łańcuchami szczęścia** 
kwalifikują się jako zwykłe oszu­
stwo, przeto władze np. w Niem­
czech, we iWłoszech wydały ostat­
nio zarządzenia, uznając wysyłkę 
„łańcucha szczęścia** za przestęp­
stwo, podlegance karze.

I  u nas w ‘Polsce wyWzono już 
kilka procesów sądowych za uczest 
niczenie w tym oszukańczym proce­
derze.

Pamiętajcie więc Czytelnicy, by 
nie dać się nabierać na żadne „listy* 
czy „łańcuchy szczęścia**, które po­
za stratami materjalnemi' narazić 
mogą was na procesy i kary są­
dowe. . V-
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B, poseł sanacyjny oszustem i łapownikiem
B. poseł Wojciechowski skazany na 4 lata więzienia

Przed warszawskim Sądem Okręg, 
zakończył się sensacyjny proces b. po­
sła z BB. Wojciecha Wojciechowskie­
go, oskarżonego o wyrabianie posad 
i pobieranie łapówek.

Afera Wojciechowskiego wykryła 
się w toku dochodzenia prowadzonego 
przeciwko b. podkomisarzowi straży 
więziennej i referentowi spraw perso­
nalnych Departamentu Karnego Min. 
Sprawiedliwości, Stefanowi Dąbrow­
skiemu, oraz jego satolieie. Wacławo­
wi Leliwie-Kani, którego słusznie u- 
ważać można za króla fałszerzy.

Dąbrowski, mając wpływ na obsa­
dzanie poszczególnych stanowisk w 
więziennictwie, wyzyskał go w ten spo 
sób, że za łapówki udzielał posad straż 
ników więziennych. W bardzo wielu 
wypadkach kandydaci na posady nie 
mieli odpowiedniego wykształcenia. 
Braki te usuwał Kania, fałszując 
świadectwo szkolne.

W toku dochodzenia okazało się, 
że Dąbrowski ściśle współdziałał z po 
słem z BB Wojciechowskim.

Do mieszkania posła, przy ulicy 
Widok 9 w Warszawie, przychodziło 
sporo ludzi, szukających pracy. Wszy 
stkim Wojciechowski oświadczył, że 
może im pomóc, lecz jednocześnie żą­
dał za to pieniędzy w wysokości 300— 
70t) zł

Wojciechowski oporował nietylko na 
terenie więziennictwa, lecz również, 
mając wpływy i szerokie stosunki w 
kolejnictwie, jako prezes Warsz. Zw. 
Drużyn Konduktorskich, wyrabiał po­
sady i na kolei. Podejmował się tak­
że interwencji w urzędach skarbo­
wych, zabiegając o obniżenie podat­
ków.

Wszechstronna działalność posła 
przyniosła mu duże zyski. Wojcie­
chowski, który poza djetami posel- 
skiemi, pobierał stałe wynagrodzenie 
na stanowisku prezesa Zw. Drużyn 
Konduktorskich, wkrótce stał się za­
możnym człowiekiem. Obecnie posia­
da on w; Poznaniu ładną kamieniczkę.

Obok Wojciechowskiego na ławie 
oskarżonych zasiadł również i Dąbrów 
ski, oskarżony o udział w aferze ła­
pówkowej.

Sąd okręgowy uznał, że wina obu 
oskarżonych jest dowiedziona i ska-

Przed sądem okręgowym w Ło­
dzi toczyła się przez kilka dni roz­
prawa przeciwko kontraktowemu 
oficerowi 31 pp. strzelców kaniow­
skich Cypianikowi, pełniącemu 
funkcje oficera kasowego pułku o 
podrobienie kwitów pułkowych, złe 
ceń wypłat i szeregu innych doku­
mentów oraz dopuszczenia się o- 
srrustw na szkodę wielu osób. Łącz­
nie sąd skazał Cypianika na 4 lata 
więzienia i pozbawienie praw na 5 
lat. Spółdziałający w oszustwach 
z Cypianikiem Furmański, skaza­
ny został na 10 lat więzienia.

iWmotywach wyroku sąd pod­
kreślił, że szereg dowodów wskazu­
je, że fałszerstwa popełnione zosta 
ły w związku ze stanowiskiem Cy­
pianika, a przedewszystkiem histo- 
rja fałszywej pieczęci. Cypianik, 
jako oficer, winien był mieć na u- 
wadze honor swego munduru i choć 
by został wciągnięty w przestęp-

zał Wojciechowskiego na 4 lata wię­
zienia, Dąbrowskiego zaś na 5 lat i 
pozbawił obu skazanych praw obywa­
telskich na przeciąg 8-miu lat..

W motywach sąd podkreślił, że w 
całej tej sprawie niema nic, coby mo­
gło usprawiedliwić b posła. Wszystko 
przemawia przeciwko niemu i wszy­
stko go obciąża. Był człowiekiem do­
brze sytuowanym, a mimo to połasz­
czył się jeszcze na zyski osiągane dro­
gą przestępstwa.

Wyrok obaj oskarżeni przyjęli z 
kamiennym spokojem.

stwo, mieć tyle siły woli, aby się z 
tego wydostać. Jedynie przyzna­
nie się do winy i wyjaśnienie wszy 
stkich okoliczności przestępstwa 
przyczynio się do złagodzenia ka­
ry.

Znowu 7 więźniów uciekło 
z więzienia w Koronowie

Jeszcze nie zostali * schwytani 
wszyscy więźniowie którzy uciekli

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
pomaga w katarach

z więzienia w Koronowie przed, 
kilkunastu tygodniami, ą oto zno­
wu z więzienia tego zbiegła nowa 
part ja więźniów.

W nocy z czwartku na piątek 
wydostało się przez wyłom w mu­
rze, za pomocą podkopu pod fun­
damenty kościoła, 7 więźniów, któ­
rzy w sposób identyczny, jak słyn­
na dwunastka więźniów w dniu 13 
sierpnia rb. — wydostali się z ko­
ścioła przez okno, ginąc w mrokach 
nocy. Ucieczki dokonano z tej sa­
mej celi, z której przed 6 tygodnia­
mi wydostała się pierwsza part ja 
pensjonarjuszów domu karnego. W 
celi tej znajdowało się około 45 
więźniów, z których 7 zbiegło. Wy­
łom w murze, który posłużył więź­
niom do ucieczki, ma około pół me­
tra średnicy.

Za zbiegami zorganizowano na­
tychmiast pościg. Nazwiska zbie­
gów są następujące: Władysław 
Krajewski — skazany na 5 lat 
więzienia, Józef Kawczyński — 3 
lata, Stanisław Rowiński — 6 lat, 
Michał Wieczorkiewicz — 4 lata, 
Maksymiljan Knitter — 3 łata, 
Franciszek Piórkowski 3 lata i 
Edward Dornijewski. odsiadujący 
14 -miesięczne więzienie.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 28-go września 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień hrow.
Owies
Mąka pszen.65%
Mąka żytnia 65%
Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch poJny 
Kuchy rzepak.
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad.
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow.
Siano luźne 
Siano prasow.

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 34.55; J’raga 28.52: Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,16 

Wartość dolara, s 5.30 — Wartość gram u złota: 5,92

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
18,25—18.75 17.25-17.50 17,25—17.50 17,09—17,50
12,00-12.50 12.25—32.50 13,25—13,50 12,50-12,75
12,25-13,75 13,75-14,00 13,50-14,25 14,00-14.50
16.50-17.50 15,25-16,25 15.00—17,00 15,75-16.25
14,75—15,25 14.50-15,00 14,00-14,50 15,00-15.50
25,00—27,00 27,00-27,75 28,50-29.00 22,00—123,00
20,00—2150 18.00-18.75 21,50—22,00 16,50—17,50
9,25- 9,75 9,00- 9,50 8.00— 8,25 9,00- 9,50
8,00- 8,50 909— 9,50 8,00- 8.50 8.75- 9.25

39,00-40,00 38,00—39,00 33,00-34,00 36,00-38,00
24,00—26,00 25,00-27.00 23,00 25,00 21,00-23,00
12,50-13,25 13,50—13,75 14,00 15,00 13,25—14,00
16,75,-17,25 17,75-18,00 20,00 20,50 18,50-19,00
4,00 4,50 3,50— 4,00 4.50 5,00 4.00- 4,50
• *

1J5- 2,0Ó
♦ 1 * *

“*■***“ 2.25- 2,50 — . —  —  —

6,50- 7.00 5,00- 5,50
6,50- 7,00 —,— —.— t ",n irT • ^

P r z e n i e s i e n i e
naczelnego sekretariatu Stron. Ludowego

Podaje się do wiadomości, iż lokal Naczelnego sekretarjatu Stron­
nictwa Ludowego w Warszawie przeniesiony został e ulicy Kruczej 
na ulicę CHMIELNĄ ilO.

Skazanie defraudantów wojskowych

YA1. C l' ! lirD . (76
Autoryzowany przekład z  angielskiego.

skroniami i policzkami. Nagle Ka­
rolina wyciągnęła impulsywnie rę­
kę i rzekła z wysiłkiem:

— Idź z Bogiem!
Konstanty zrobił w pierwszej

chwili wielkie oczy, ale zaraz po­
chylił się szybko i dotknął ustami 
jej paluszków.. Zapanowało krót­
kie milczenie.

— Powiedzno mi, naką masz 
praktykę w tym sporcie! — roze­
śmiała sie Karolina.

— Ostatni raz pocałowałem ko­
bietę w rękę w roku 1914 — odpo­
wiedział poważnie.

— O, to dobrze, zwłaszcza, że 
jesteśmy małżeństwem.

Popatrzył na nią dziwnie prze­
nikliwie, odwrócił się i wyszedł. 
Ona podniosła do policzka pocało­
waną przez niego rękę i zaśmiała 
się radośnie, poczem odciągnęła za­
słonę i wyjrzała z namiotu.

Oczom jej przedstawił się Avi- 

dok dziwnie malowniczy, barba­
rzyński i naprawdę groźny. Ogni­
ska buzowały siarczyście, znacząc 
się na czamem tle nocy ozerwono- 
złotemi językami, a znów na tle 
płomieni ciemniały fantastyczne 
sylwetki Mongołów. Jedni stali, 
drudzy siedzieli av kucki, pożera­
jąc napół surowe mięso, które kra­
jali kindżałami. Wielkie kubki zaś 
przechodziły z rąk do rąk. Gdzieś

dalej bito urywanie w bęben i spo­
ra grupa zawodziła rozedrganemi 
głosami melancholijną pieśń. Ka­
rolina przypomniała sobie balet z 
„Księcia Igora“. 1 tam była szaro­
zielona rzeka, barbarzyński tłum i 
dziwna, tęskna muzyka. Mimowol­
ne przypumnienie dodało jej odwa­
gi. Przepadała za tym baletem. Ale 
gdzie się podział Konstanty!

Długo czekała, nim się tego do­
wiedziała,. Konstanty bał się w tej 
dzikiej gromadzie tylko jednego 
< zło wieka, mianowicie Fenga i, 
przed przystąpieniem do rozprawy 
?: Krylenką, chciał zobaczyć, co po­
rabia wódz. Wędrując niedbale od 
ogniska do ogniska, tu zagryzając 
kawałkiem mięsa, tam popijając z 
kubka i wymieniając z bandytami 
żarciki w ich własnym języku, szu­
kał bacznie oczami Fenga. Nie zna­
lazł go, ale zato stwierdził z ulgą, 
żo dwaj jeńcy, choć związani, nie 
są bardzo strzeżeni i że leżą w cie­
niu dość daleko od ogniska. Nie 
było w tern żadnej ’ specjalnej nie­
ostrożności, gdyż rzeka z jednej 
a trony, a półkole ognisk z drugiej, 
czyniły ucieczkę prawie niemożli­
wą. Narazie nie było nic do zrobie- 
ma. Ogniska płonęły bardzo jasno, 
a Mongołowie jedli, pili i kręcili

się po calem obozowisku. Ale gdzie 
się u djabła podział Feng!

Konstanty zeszedł nad brzeg 
rzeki, usiadł, wsparł się plecami o 
kamień i zapalił papierosa. Noc by­
ła zimna, lecz bezwietrzna; na nie­
bie, zasnutem ciężkiemi chmurami, 
błyszczały nieliczne gwiazdy. Kon­
stanty zapadł w stan leniwego roz­
przężenia. Nie ruszał się, nie my­
ślał. Palił. Wiedział, że nic nie 
zdziała,, jeżeli mu w tern nie pomo­
że szczęśliwy traf. Jaki traf! W 
tern był właśnie sęk. Postanowił! 
że nim dzień zaświta, plan wróci do 
jego rąk. Dalsze projekty były na­
razie bezcelowe. Zamiast o tern 
myśleć, lepiej było odpoczywać, go­
nić oczami smugę dymu z papiero­
sa, wzbijającą się ku gwiazdom i 
marzyć o Karolinie, jako o żonie,' 
ale prawdziwej.

■Marzenie to pochłonęło go tak 
dalece, że zapomniał o papierosie i 
ocknął się dopiero wtedy, gdy nie­
dopałek sparzył go w usta. Zerwał 
się naprawdę jak oparzony, strzą­
sając ogień z ubrania i w tej chwili 
zobaczył Fenga, nadjeżdżającego! 
powoli, konno, brzegiem rzeki, 25 

głową zwieszoną na piersi, z na- 
hajką obijającą się luźno o strze- 

(Ciąg dalszy nastąpi).

i i
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C iekaw y proces
Dnia 13 września br. w Tarnowie 

przed sądem okręgowym odbyła się 
rozprawa przeciwko oskarżonym mie­
szkańcom Wierzchosławic, a to p. Sta­
warzowi Wincentemu, Antoniemu So- 
lakowi i Kazimierzowi Ezeźnikowi.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo­
nym, że ubliżyli czci i powadze Pre­
zydenta Ezeczpospolitej przez to, że 
w nowo otwartej świetlicy dla mło­
dzieży Koła „Znicz* w budynku Kół­
ka rolniczego zawiesili na ścianie z 
jednej strony godła państwowego i 
wizerunku Ukrzyżowanego, portret 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a z dru­
giej strony portret Wincentego Wi­
tosa1, skazanego wyrokiem sądu okrę­
gowego w Warszawie w roku 1932 na 
VA roku więzienia i pozbawienie praw 
za działalność na szkodę państwa.

Rozprawa zakończyła się wyrokiem 
skazującym oskarż. Stawarza Win­
centego i p. Antoniego Sólaka po % 
roku więzienia z zawieszeniem kary 
na lat . 3 — i uwolnieniem Kazimierza 
Rzeźnika.

Obronę wnosili adwokaci dr. Nie- 
mirowski, dr. Mutz i dr. Eozwadow:- 
ekb Obrońcy w swoich mowach pod­
nosili moment kary Wincentego Wi­
tosa za sprawy polityczne, a1 te nie są 
hańbiące. Szereg ludzi obecnego sy­
stemu! tez przebywało w więzieniach 
i nh emigracji, a dziś są czczeni, Do 
władzy przychodzi się w różny spo­
sób' i jeżeli —i jak wyrok na p. Win­
centego Witosa brzmi —* działał * na 
szkodę państwa, chcąc siłą w roku 
1930 zagarnąć władzę A-1 i to ma być 
hańbiące, to przecież w roku 1926 — 
drogą zamachu ;’nastąpiłą zmiana rzą­
du. Oskarżeni, w sposób jak w akcie 
oskarżenia, nie , mieli na celu demon­
stracji, tylko uczczenie Wincentego 
[Witosa żń Zasługi około odbudowy 
państwa polskiego [i i działania na -te­
renie gminy Wierzchosławice, ' założy-

iWiełRi huragan
nad półwyspem HelsKim

• AśWi piątek od południa nad poł­
c ie m  [morzem i nad półwyspem 
Helskim, szalał niezwykły, hura- 
gaii, który wyrządził wielo szkód. 
Na półwyspie helskim fale podmy­
ły na kilkusetmetrowej przestrzeni 
wydmę pod osadą rybacką] .Chału­
py-i kąpieliskiem 'Jurata. Przez 
pewien czas sytuacja była: bardzo 
poważna, gdyż zachodziła obawa 
przerwania wydmy w miejscu, 
gdzie pod Chałupami półwysep 
jest najwęższy.

Pomiędzy Wielką Wsią a Chła- 
powem morze wyrzuciło na brzeg 
zbudowaną w lecie przez saperów 
skocznię, a huragan zwalił w ko­
ściele w Hallerowie ciężki żelazny 
krzyż trzymetrowej długości.

Pod wieczór huragan ucichł, a 
/na morzu panowała tylko silna fa­
la. — W sobotę przybyła na pół- 
wysej bełski specjalna komisja dla 
zbadania i stwierdzenia wielkości 
szkód. - t

cielą Kółka rolniczego i członka hono­
rowego tegoż Kółka, zatwierdzonego 
przez władze nadzorcze Kółka już po 
wyroku i fakcie wyjazdu zagranicę 
Wincentego Witosa.

Eozprawa, jak również wyrok, wy­
wołały w powiecie pradziwą sensację.

Sprawozdawca.

Pierwszy proces 
o udział w łańcuchu 

szczęścia
W Jednym a ostatnich numerów 

„Gońca* donosiliśmy o pacho gry 
w „łańcuch szczęścia*, która opanowa­
ła Polskę i której ofiarą padają ma­
sy naiwnych ludzi.

Otóż dziś już możemy podać czy­
telnikom do wiadomości, że nasze wla 
dze zainteresowały się tą sprawą. — 
Mianowicie władze administracyjne 
W Warszawie ukarały szereg osób za 
branie udziału w „łańcuchu szczęścia”.

Starostwo Grodzkie Warszawa-Po- 
łudnie przekazało wniesione przeciw­
ko wymierzionym grzywńom odwoła­
nie do Wydziału IV Karno-Admini­
stracyjnego Sądu Okręgowego. Pier­
wszy proces o „łańcuch szczęścia* zna­
leźć się ma na wokandzie w przyszły 
czwartek, dnia 3 października br.

ArystoKratyzowanie 
parlamentu polskiego

Gdy się przegląda skład nowo- 
wybranego senatu i sejmu, to ude­
rza w składzie tym bardzo duża 
liczba przedstawicieli arystokracji. 
Przy tern mało wśród nich osób, 
znanych z działalności politycznej 
lub społecznej. Eaczej legitymują 
się oni swą pożycia majątkową niż 
działalnością publiczna.

Społeczeństwo polskie patrzy 
na to „przegrupowanie** sanacji 
bardzo uważnie. Bo jeszcze nieda­
wno mówiło się o „szarym człowie- 
ku“, a w przeciwieństwie do tego 
hasła bieg wydarzeń wypycha w 
górę „arystokratów**, którzy urzą­
dzają... polowania (w towarzystwie 
Niemców!).

Zaś z temi polowaniami to jest 
tak. Minister Goering, który peł­
ni funkcje wielkiego łowczego, u- 
rządził niedawno polowanie w o- 
kolicach Berlina, w którem wziął 
udział Janusz Radziwiłł i generał 
Fabrycy. Teraz poluje w lasach 
wscbodnio-pruskicli, dokąd przy­
byli arystokraci polscy: Janusz Ra­
dziwiłł. Maurycy Potocki z Jabłon­
ny i Alfred Potocki z Łańcuta:, 
świeżo wybrany posłem sejmowym 
W polowaniu tern uczestnicy także 
i Ribbentrop.

Ciekawe, że na wzmożenie się 
wpływów w państwie arystokracji

' A^rr- A

„Piłsu dski*

pierwszy; polski statek transoceaniczny, który, jak wiadomo, iwj tym miesią­
cu rozpoczął pierwszą swoją podróż do Ameryki, przybył we wtorek, dnjLa 

v ’ 24-o bm. do Nowego Jorku. ‘

Po sześciu latach zrozumiano
iWj Związku ze zbliżającym się 

terminem zwołania izb ustawodaw­
czych1, b. min. skarbu Matuszewski 
w naczelnym organie obozu prorzą- 
dowego, „Gazecie Polskiej**, zajmu­
je się problemem', w jakim kierun­
ku pójść powinny prace nowego 
sejmu W dziedzinie gospodarczej. 
Rozważa więc, jakiem! drogami 
pójść powinna praca ustawodaw­
cza w związku z budżetem, by sku­
tecznie zacząć walczyć z deficyta-

Poczta wprowadza sprzedaż czasopism
Z dniem i  października br. zo- 

/fetanie wprowadzony nowy dział u- 
sług poczty, a mianowicie sprzedaż 
czasopism przez urzędy i agencje. 
'Inowacja ta będzie polegała na 
tern, że agencje i urzędy pocztowe 
będą sprzedawały pojedyńcze 
1 egzem pl a rze czasopism, nadsyła­
nych przez poszczególne wy dawnie 
1 twa.

Ilość egzemplarzy, przeznaczo­
nych do rozsprzedaży w omawia­
nych agencjach lub urzędach, bę­

dzie ustalana: W porozumieniu z te- 
mi placówkami.

Gzasopisma w agencjach i u- 
rzędach pocztowych będą sprzeda­
wane po cenach' nominalnych’, uwi­
docznionych przez wydawnictwo 
na’ dzienniku, bez pobierania ja­
kichkolwiek dopłat. Aby otrzymy­
wać czasopismo tą drogą, wystar­
czy tylko Zgłosić nazwę żądanych 
wydawnictw do najbliższego urzę­
du, czy też agencji pocztowej bez­
pośrednio lub też przez listonosza.

mi budżetowymi i z objawami kry­
zysu gospodarczego. [Pisze więc:

„Chcemy; podnieść nasz dochód 
narodowy? Jeśli tak — to nadal naj 
skuteczniejszym dla Polski sposo­
bem jest zwiększenie udziału rolni­
ctwa w ogólnym dochodzie kraju. 
Sporo procesów przystosowawczych 
zostało dokonanych. Ten przecież, w 
Polsce bodaj najważniejszy, —< ta­
kie przekrajanie bochenka, aby od­
powiednio wzrosła część przeznaczo­
na dla 23 miljonów ludności rolni­
czej — ten sposób! wyzyskany nie 
został*. ' $j V \ j V

Po dziewięciu! latach zrozumia­
no wreszcie i przyznano się publicz 
nie i otwarcie, że sposób zwiększe­
nia udziału rolnictwa w ogólnym 
dochodzie kraju' nie Został wyzy­
skany.
I aż sześciu lat kryzysu trZeba by­
ło, by dojść do zrozumienia tak 
prostego i oczywistego zagadnie­
nia. Zrozumiano wtedy, gdy rol­
nictwo znalazło się w agonji.

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

a powstaje często wskutek zaburzeń uktadu nerwo­
wego. Roślinne środki nasenne nie wywołują stę« 
pienia i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie powo­
dują przyzwyczajenia. Zioła Magistra Wolskiego 
„Casiyerosa" zawierają znaną rośliny egzotyczną,
0 wybitnych własnościach uspakajających Passiflorę 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia 
systemu nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucia niepokoju, histerję) i sprowadzają 
krzepiący, naturalny sen. Ze względu na swe ła ­
godne działanie, pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przy-- 
zwyczajenia przez wszystkich bez różnicy wieku.

Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa“ do nabycia 
W aptekach i drogeriach (składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. W o 1 s k i ,  Warszawa 
Złota 14. m. 1.

skarży się także b. premjer ^Włady­
sław Grabski,_ sam ziemianin. W; 
swojej ostatniej książce p. t. „Idea 
polska**, piszę on, że arystokracja 
polska drogą polowań i współżycia 
towarzyskiego zdobyła serca sana­
cji i wpływy na rządy w państwie. 
Zjawisko to uważa (Wł. Grabski za 
ujemne.

Tegoroczny zbiór miodu
Tegoroczny zbiór miodu był na- 

ogół licby. W zachodniej Polsce był 
nieco lepszy, choć długotrwałe su- 
sze i upały spowodowały szybkie 
przekwitanie roślin miododajnych, 
a tern samem zmniejszenie pożytku. 
Na kresach wschodnich zbiór mio­
du przedstawia się opłakanie wsku­
tek ciągłych1 opadów.

iWogóle rok bieżący jest tak ka- 
trastrofalny dla pszczelnictwa, że 
pasiekom grozi głód jeszcze przed 
zimą. Lipiec, najlepszy czas do 
zbierania miodu, pszczoły zmuszo­
ne były siedzieć w ulach i zjadać 
zapasy, zebrane w czerwcu, gdyż 
cały lipiec był burzliwy i deszczo­
wy, przyezem silne wiatry północ­
ne nie sprzyjały miodzeniui roślin, 
Do pni słabszych lub późno się roz­
wijających' głód już zagląda, gdyż 
mają zaledwie po pół kilo miodu 
na. 17—18 ramkach. Nawet pnie se­
lekcyjne zdołały, zebrać zaledwie 
3 kg. Podobne wieści objęły dale­
ką przestrzeń. W województwach 
miodem płynących, jak stanisła­
wowskie i tarnopolskie, pszczoły o 
własnych zbiorach' nie przezimują.

Krwawa masakra 
w sądzie

fW[ czasie rozprawy w sądzie kar­
nym w Gracu w Austrji, rozegrała 
się wstrząsająca scena. Oto niejaki 
Franciszek Greiseder, stający 
przed sądem jako oskarżony, wy­
jął w pewnej chwili rewolwer i za­
czął strzelać do trybunału sędziow­
skiego i do Świadków. Sędzia dr. 
Preisinger ugodzony kulą zwalił 
się na podłogę ciężko ranny. Kule 
skierowane do prokuratora chybiły. 
N astępnie zranione zostały ciężko 
jeszcze dwie osoby z pośród Świad­
ków. AL ' i

Ostatnią kulę’ oskarżony Greise­
der skierował sobie w głowę i 
wkrótce potem zmarł. Przyczyną 
tej krwawej masakry w sądzie by­
ła zemsta Greisedera, jaką sobie za­
przysiągł po wydaleniu go z pracy 
W szpitalu. '
■'r -
TęsKnota Konserwy 

za tytułami
Naczelny redaktor pisma kreso­

wych magnatów, obszarników, hra­
biów ii książąt, p. Cat-Mackiewicz z 
Wilna, bardzo jest niezadowolony
1 mocno nad tern boleje, iż kance- 
larja’ Prezydenta Rzplitej^ nie u- 
znaje żadnych tytułów Hrabiow­
skich i książęcych i przy opubliko­
waniu mianowanych1 przez p. Pre­
zydenta Rzplitej 32 senatorów nie 
dodała do nazwiska Zdzisława Lu­
bomirskiego jego tytułu książęcego
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Wiadomości bieżące
Cx ił ar tek, 3 paźdiieroik.) 5£>35 r.
czwartek: Kanciyda i EweJ.

Wschód słońca: 5.38: zachód 17.11 
Piątek: Franciszka z As.

Wschód słońca: 5.40; zachód 17.09 
Robota: Placyda rru 

Wschód słońca: 5.41; zachód 17.05
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UJĘCIE BANDYTÓW.
Grasująca od dłuższego czasu na 

terenie powiatu żywieckiego szajka 
bandytów, złożona z 3 osobników, zosta 
la ostatecznie zlikwidowana przez a- 
resztowanie ostatniego z pozostają­
cych jeszcze na wolności uczestników, 
Diergiela, który przyłapany przez po­
licje w swojej kryjówce, mimo ostrze-

Fale groźnych pożarów

Przy zaparciu stolca, przezię­
bieniu podbrzusza, bólach w krzy- . . . .  .
żu, braku oddechu, biciu serca, mi-; /y ama Sls z 2 rewolwerów, został u
geme, szumie w uszach, zawrotach 
głowy i ogólnem złem samopoczu­
ciu naturalna, woda gorzka Fran­
ciszka Józefa powoduje wydajna i 
Obfite wypróżnienie. Zalecana 
[iprzez lekarzy.

* DZISIEJSZY NUMER GAZĘ 
TY wydajemy w objętości 5 stron

jęty.
Jednego ze spółników Diegela, Sto­

larskiego, już poprzednio aresztowa­
no, a drugi Kłusak, po jednym ze 
zbrojnych napadów został śmiertelnie 
postrzelony w. czasie pościgu. Policja 
aresztowała również udzielającą schro 
nienia bandytom Kłusakową, u której 
znaleziono cały magazyn rzeczy po-

im bardzie!

przenika oświata

Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIA* \ chodzących z kradzieży oraz rozbojów. 
TECZNEGO“

; KRWAWY NAPAD BANDYCKI 
NA KUPCÓW.

Dnia 23 września rano wracali do 
Bołszowic koło Stanisławowa trzej 
kupcy stanisławowscy. W pewnej 
chwili sprawcy, których było czterech 
dali salwę z broni palnej. Ugodzony 
kilkoma strzałami w okolice serca ku­
piec Samuel Teicbsherg poniósł śmierć 
na miejscu, drugi zaś kupiec Popik 
został postrzelony. O zuchwałości ban­
dytów świadczy fakt, że dla zatrzyma­
nia wozu ułożyli przez całą szerokość 
drogi wał kamienny, a obok wybudo­
wali sobie schron z gałęzi, z którego 
strzelali do przejeżdżających kupców.

Władze dotychczas nie ustaliły, w 
jakim kierunku bandyci uciekli.

w najszersze warstwy narodu, tym 
łatwiej naród radzi sobie z wszela­
kiego rodzaju trudnościami.
/ .,Gazeta Grudziądzka^ niosła
'zawsze i niesie właśnie tę oświatę 
łia wieś. Każdy więc powinien 
dbać o to, by tej oświaty przenika­
ło na wieś jaknajwięcej. Powinien 
przeto starać się o to, by „Gazeta 
Grudziądzka^ była czytana przez 
ikażdą rodzinę na wsi.

S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  r o z u ­
m i e j ą , ż e  i m  l i c z n i e j s z a  b ę ­
d z i e  r o d z i n a  n a s z y c h  C z y t e l ­
n i k ó w ,  t y m  s i l n i e j s z y  b ę d z i e  
r u c h  l u d o w y .  A  t o  j e s t  n a j ­
w a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  w  c z a s a c h  
d z i s i e j s z y c h ,

We wsi Ostrów, pow. włoszczow- 
skiego, w zagrodzie Franciszka Wol­
skiego wybuchł pożar, który następ­
nie przerzucił się na sąsiednie zabu­
dowania, niszcząc 12 domów mieszkal­
nych, 7 stodół i 8 obór.

Pożar wznieciły dzieci Wolskiego, 
pozostawione bez opieki.

W czasie szalejącej burzy we wsi 
Księża Niwa, pow. stopnickiego, pio­
run uderzył w stodołę niejakiego Wój­
cika, zajętego w tym czasie młóce­
niem zboża. Wójcik został zabity na 
miejscu.

W Charłupiaeh Dużych, pow. sie­
radzkiego, wybuchł w jednej z zagród

pożar. Ogień przy silnym wietrze 
objął szybko 15 zagród i mimo akcji 
ratunkowej straży z okolic i z Siera­
dza, strawił je niemal doszczętnie. 
Spłonęły również zwiezione do stodół 
zbiory.

W miejscowości Koziegłowy, po­
wiat Zawiercie, wydarzył się groźny' 
pożar. Ogień, który powstał wskutek 
zapalenia się słomy w donia jednego 
z gospodarzy, przeniósł się następnie 
na domostwa sąsiednie i strawił ogó­
łem w ciągu kilku godzin 21 domów, 
w tem 4 mieszkalne. W płomieniach 
zginęło kilka sztuk inwentarza ży­
wego.

Trzy osoby zatruły się grzybami
Dom Nr. 15 przy ulicy Narutowi­

cza w Sosnowcu zaalarmowany został 
jękami dochodzącemi z mieszkania Pa 
wliekich. Zaniepokojeni sąsiedzi, 
chcąc sprawdzić przyczynę!, weszli do 
mieszkania, gdzie oczom icli przed­
stawił się straszny widok. Cała rodzi­
na składająca się z trzech osób; 42-le- 
tniego Piotra Pawlickiego, jego żony 
Marji i ich 14-letniej córki, leżała na 
podłodze, wijąc się z bólu.

Do chorych wezwano pogotowie, a 
gdy ich przewieziono do szpitala, 
stwierdzono, iż zostali zatruci grzyba­
mi. Zastosowano wobec tego odpowie­
dnie środki, jednak stan chorych jest 
bardzo ciężki. Pawliccy, będąc w lesie 
postanowili skorzystać z okazji i u* 
zbierali grzjbów, lecz... trujących. Po 
uraczeniu się niemi wszyscy zachoro­
wali.

Strzały przed cerKwią
Widownią krwawego dramatu 

było miasteczko Bereżce w powie­
cie krzemienieckim na Wołyniu.

Po ukończeniem nabożeństwie w 
miejscowej cerkwi padły w tłumie, 
opuszczającym świątynię, dwa na­
tychmiast po sobie następujące

12-letni chłopiec podpalił wieś
m szcząc się  na rów ieśn ik ach

I Sensacyjne wyniki dało śledz- 
j two, przeprowadzone przez władze 
w sprawie pożaru wsi Smardzewi­
ce, pow. ołkulskiego, który miał 
miejsce w ub. tygodniu.

Skrupulatne dochodzenie poli-

'itfóoiewództwa centralne

W WARSZAWIE ZNIESIONO 
ROGATKOWE.

Od dnia 1-go października br. zarząd 
miejski miasta Warszawy nie będzie 
pobierał opłat za wjazd do miasta 
wozów rolników z artykułami spo- 
żywczemi. W związku z tem odbyła 
się konferencja z udziałem przedsta­
wicieli wydziału drogowego i wydzia­
łu aprowizacyjnego kom. rządu, oraz 
inspekcji handlowej magistratu.

TI? A GED JA.
We wsi Wola Żaiińska Eustachy 

Jędruszak pałał afektem do żony swe­
go stryjecznego brata Franciszki Ję- 
drnszak. Ostatnio zaszło pomiędzy ni­
mi nieporozumienie, na tle którego 
Jędruszak zastrzelił Franciszkę a cia­
ła jej zmasakrował motyką, poezem 
usiłował popełnić samobójstwo, strze­
lając do s?~hie 3-kroinie z rewolweru.

ŚMIERTELNA BÓJKA 
NA ZABAWIE.

We wsi Folonowy w powiecie so­
kolskim na zabawie tanecznej wyni­
kła awantura między mieszkańcami 
tej wsi, wczasic której został zabity 
ciosami sztyletu Aleksander Gromak. 
Sprawca zabójstwa zrabował ponadto 
Gro mak owi 50 zł gotówką, które zabi­

t y  miał przy sobie.

12-letni chłopak, niejaki Józef 
Płonka, który wzniecił ogień w za­
budowaniach sąsiada Szostaka 
z powodu kłótni z jego dziećmi. 
Sędzia śledczy oddał narazie mło­
docianego podpalacza pod dozór

cyjne ustaliło, iż podpalaczem był rodziców.

Zuchwały napad bandydd
w śródm ieściu  W arszawy

Zuchwałego napadu bandyckiego 
dokonało przed kilku dniami dwóch 
bandytów w śródmieściu Warszawy, 
przy ul. Krakowskie Przedmieście, na 
sklep Całka Pączka. Bandyci, uzbro­
jeni w rewolwery, zakradli się do 
sklepu Pączka od tyłu i stereryzawszy 
kupca i jego żonę Obawę, zażądali wy 
dania pieniędzy. Pączek nie stracił 
przytomności umysłu i podniósł głoś­
ny alarm. Bandyci rzucili się do ucie-

Wscfitisinne.

WILKI NA WILEŃSZCZYŹNIE.
W gminie Leonpolskiej pow. bra- 

sławskiego rozpleniły się wilki, które 
nietylko porywały zwierzęta domowe 
alę podkopują się także do obór i chle­
wów. Ludność zgłosiła się do władz o 
pomoc w zwalczaniu szkodników.

W pobliżu wsi Jarniewo gm. Stara 
Wieś w powiecie słonińskim wilki na­
padły na stado pasących stę na łące 
gęsi. Ofiarą drapieżników padło 87 
sztuk gęsi.

NISZCZYCIELSKA BURZA NA 
WOŁYNIU.

W nocy na 26 września br. przesz­
ła nad Łuckiem i okolicą ulewna bu­
rza, połączona z nawałnicą i pioruna*

czki, za nimi zaś pobiegło kilku poli­
cjantów.

Jednego z bandytów po krótkim 
pościgu ujęto. Był to Feliks Fischer.

Za zbi^łym drugim bandytą zarzą 
dzono pofeig. Według wiadomości, 
bandyta ukrył się na terenie Rember­
towa. Po kilkudniowych obserwacjach 
bandytę aresztowano w Rembertowie. 
Sprowadzono go do Warszawy i usta­
lono, że jest to Wład. Madej. 
CaBBHnUKmSBramHHI

mi. W Łucku kilka piorunów uderzy­
ło w przewody" elektryczno, powodu­
jąc przerwę w oświetleniu miasta. W 
wielu wsiach wybuchły pożary, przy- 
czem kilkanaście osób zostało śmier­
telnie rażonych piornnami. Ulewa po­
czyniła w Łucku znaczne szkody w 
instalacji rttr wodociągowych oraz 
zerwała w wielu miejscach jezdnie i 
chodniki.

ODNALEZIENIE ZWŁOK 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

ZAMORDOWANEGO W CZASIE 
WOJNY 1920 r.

We wsi Miłtiszc gm. Kniazininck 
Pow. łuckiego, w czasie kopania rowu 
odwadniającego, natrafiono na szkie­
let ludzki z resztkami munduru żoł­
nierza polskiego. Przeprowadzone na­
tychmiast dochodzenie wykazało, że

strzały. Przed wejściem do cerkwi 
legli w kałużach krwi kierownik 
miejscowej agencji pocztowej, Wła 
dysław Stradowski oraz Borys Dą­
browski.

Oddawna pomiędzy nimi pano­
wały zaognione stosunki, a powo­
dem antagonizmu była kobieta. 
Między rywalami dochodziło do co­
raz ostrzejszych zajść, które wresz­
cie Stradowski postanowił defini-; 
tywnie zlikwidować. \

Uzbroił się więc w browning i 
udał się przed cerkiew, by doczekać 
chwili, kiedy Dąbrowski wychodzić 
będzie ze świątyni. Gdy to nnstą-j 
piło, Stradowski oddał jeden strzał 
do swego przeciwnika a drugim u-1 
siłował popełnić samobójstwo.

W stanie bardzo groźnym odsta­
wiono obu rannych do szpitala.

odkopany szkielet należy do żołnierza 
polskiego, który w czasie odwrotu 
wojsk polskich przed nawalą bolsze­
wicką w 1920 roku, został zamordowa­
ny przy rekwirowaniu pod w ód dla 
wojska polskiego. Policja przeprowa­
dzając dochodzenia, tego samego dnia; 
wykryła sprawców morderstwa, któ­
rymi okazali się mieszkańcy wsi Mi- j 
tusze: Pantelejmon Dżnmai Grzegorz; 
Wojczuk. Mordercy zostali osadzeni 
w więzieniu w Łucku.

Uroczysty pogrzeb żołnierza pol«j 
skiego, nazwisko którego nie została 
jeszcze ustalone, odbył się w środę 
2-go października na cmentarzu kato­
lickim w Łucku.

TŁUM SPALIŁ KSIĄŻKI 
BAPTYSTÓW.

Podczas targu odbywającego się w 
Bieliey, woj. nowogrodzkiego przyszło 
do następującego zajścia: Członek sek­
ty baptystów w Lidze, Jan Pacewicz, 
sprzedawał książki sękciarskie. W pe­
wnej chwili ludność rzuciła się na 
stolik z książkami i chlała go naftą. 
Byłoby doszło do poważniejszych 
zajść, gdyby nie szybka interwencja 
policji.

Chcesz p n y c z y u ić  sl<ę 
<lo budow ania P o lsk i 
prześląs» p ić  wódkę!!!

i I
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Liczba wiejsKich abonentów radja
Jak wiadomo, rozporządzeniem Pa­

na Ministra Poczt i Telegrafów obni­
żona została oplata abonentowa za 
korzystanie z radja dla pewnej kate- 
gorji ludności rolniczej.

Obniżka abonamentu racTjowego dla 
wsi wywołała, zwłaszcza w wojewódz­
twach centralnych Polski żywe zain­
teresowanie się radjem wśród' tych 
warstw społeczeństwa, które dotych­
czas z audycyj radjowyeh nie korzy­
stały.

Ponieważ równocześnie z obniżką 
abonamentu radjowego wyproduko-

Nie utartym u nas zwyczajem krzy­
kliwej reklamy, parad jers twa i obno­
szenia się z tytułami prezesowskiemi 
— lecz wejściem między szerokie ma­
sy — toruje sobie drogę popularna u 
nas już L. O. P. P.

Niech zaświadczą o tem bodaj na­
stępujące fakty:

Szkoła szybowcowa okręgu krakow 
skiego w Bodzowie rozpoczęła kurs 15 
b. m- W Barcinie (poznańskie) otwo­
rzono wystawę obrony przeciwlotniczo 
gazowej. W Złoczowie (woj. tarnopol­
skie) odbył się kurs dla drużyn odka­
żających. Udział bierze 50 kandydatów

Kto miał szczęście!
12-ty dzień.

(Ciągnienie pierwsze.
10.000 zł — 21890 32722 10932 33366 

34935 78427 79166 116104.
5.000 zł — 65773 76523 88163 103264 

151764 165373.
2.000 zł — 8825 34744 53536 59423 

59523 59870 61981 87064 106895 106502 
108585 110654 114230 114542 130044 133737 
143633 161273 180948 181239.

1.000 z| — 8110 10865 25038 25310 30789 
32649 40580 44133 53375 54462 69237 71902 
72396 77475 79222 89279 89671 91987 105499 
112354 118637 123647 134473 136295 137686 
141698 148729 151377 152892 160741 161902 
176569 177998 181078 181093 182609 184994

wa.no tani detektorowy .odbiornik 
wiejski „Echo“, liczba słuchaczy wiej­
skich Polskiego Radja wzrastała z 
miesiąca na miesiąc.

W dniu 1 sierpnia Polskie Badjo 
posiadało już prawie 50.000 abonentów 
wiejskich, którzy płacą za słuchanie 
iadja 1 zł. miesięcznie.

Prawdopodobnie w miesiącach zi­
mowych, które dla wsi są specjalnie 
dogodną porą słuchania radja, liczba 
abonentów na wsi wzrośnie jeszcze 
bardziej.

członków Ochotniczej Straży Pożarnej 
Wi okręgu! wileńskim w szkole szybow­
cowej w Grzegorzewie uzyskało pa­
tent pilotów.' szybowcowych kat. A. — 
37, kat. B. — 10. W  tej liczbie 12 mło­
dych pań. W Łucku uruchomiono 
schron przeciwgazowy, licznie zwie­
dzany przez publiczność. Łódź buduje 
w śródmieściu schron obliczony na kil 
kadziesiąt osób. Lecz do tej pory nie 
wiele czynnej akcji widzimy wśród 
społeczeństwa wiejskiego. Są ciężkie 
czasy, lecz wróg na to nie zważa. Stąd 
obustronny obowiązek L. O. P. P. jak 
i wsi, aby wieś masowo zaczęła prace.

(PArA).

10.000 zł — 3685 68437 71390 81649 
140350.

5.000 zł — 31990 46686 48200 79246 
135758.

2.000 zł — 3153 8044 17748 28397 30156 
34649 36240 44220 46561 48324 71087 80483 
89344 95549 102455 103511 103319 105920 
108512 109874 111778 113281 117790 119150 
128928 131950 142762 162264 164303 172259 
173626 173738.

1.000 zł — 3683 5146 13376 13340 14828 
20047 21324 49430 62392 65401 69975 96523 
97257 98101 105838 116883 120582 125142 
126641 138593 140794 140964 142410 143215 
143675 149743 151540 163791 164517 165276 
166519 169201 177284 178054 178081.

Radioprogram z Warszawy
Czwartek, 3. X.: 12,03 Dziennik po­

łudniowy; 12,15 Poranek muzyczny 
dla szkół średnich; 13,00 Muzyka salo­
nowa; 15.30 Jesienne nastroje (koucO;
16.00 Cyganiątka (opowiadanie); 16,15 
Muzyka z płyt; 16,45 Cala. Polska śpie­
wa; 17,00 Socjalizm polski w rewolu­
cji 1905 roku (odczyt); 17,15 „Bolak — 
Węgier... dwa bratanki"; 17,50 Książka 
i wiedza; 18,00 Muzyka; 18,30 Film, 
plastyka, architektura; 18,40 Jak spę­
dzić święto; 19,00 Nowiny leśne; 20,00 
Koncert; 20,45 Dziennik wieczorny;
21.00 Słuchowisko „Noce Teresy"; 21,35 
Nasze pieśni; 22,00 Koncert; 22,25 Mu­
zyka taneczna.

Piątek, 4. X.: 12,03 Dziennik połud­
niowy; 12,15 Audycja dla szkół; 12,40 
Koncert; 13,30 Z rynku pracy; 15,30 
Muzyka lekka; 16,00 Pogadanka dla 
chorych; 16,15 Koncert; 16,45 „Paź­
dziernik na niebie i ziemi“ (pogadan­
ka dla dzieci); 17,00 Reportaż; 17,15 Mi 
nuta poezji; 17,20 Muzyka; 17,50 Po­
radnik sportowy; 18,00 Koncert; 19,50 
Aktualny monolog; 20,00 Audycja lek­
ka.; 20,50 Dziennik wieczorny; 21,05 
Koncert symfoniczny; 22,20 Muzyka 
taneczna.

Sobota, 5. X.; 12,03 Dziennik połud­
niowy; 12,15 Koncert; 14,30 Muzyka z 
płyt; 15,00 Pensjonarski© figle (frag­
ment z powieści); 15,25 Muzyka; 16,30 
Skrzynka techniczna; 16,45 Cała Pol­
ska śpiewa; 17,00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie; 17,50 Miasteczko 
„Świr" (pogadanka); 18,00 Komedja 
radjowa dla dzieci „Gwiazdy i dwój­
ki"; 18,40 Pogadanka społeczna; 18,45 
Muzyka baletowa; 19,00 Przegląd pra­
sy rolniczej; 19,50 Pogadanka aktual­
na; 20,00 Muzyka lekka; 20,45 Dziennik 
wieczorny; 21,00 Audycja dla Polaków 
z zagranicy; 21,30 Wesoła Syrena 
(audycja); 22,00 Koncert; 23,06 Muzy­
ka taneczna.

E w u n a s ty  ty d z ie ń  P. L. O. P.

W dniach od 13 do 20 października 
r. b. odbędzie się dwunasty z rzędu ty­
dzień LOPP. Wszyscy dobrze znamy 
i doceniamy jak olbrzymią rolę, speł­
niają szeregi L. O. P. P. Godnem jest 
podkreślenia, że L. O. P. P. urządza­
jąc swój doroczny tydzień zerwał z 
żebraniną oraz różnymi szablonowymi

Nr. 135, . , 4

świętami, tak masowo ostatnio u nas  ̂
urządzanymi.

Idzie swoją własną drogą — mając- 
na uwadze jedno; Naród przygotowo 
ny w całości do obrony — może być 
spokojny o swoje jutro.

Dlatego wieś, w tym dwunastym 
tygodniu, weźmie masowy udział, ro 
zumiejąe doniosłość i ważność popu­
laryzacji obowiązku poparcia L. O 
P. P.

O dpow iedii R e d a k c ji

— Panu Michałowi Mazurkowi, Tur 
sko — Bogusławice, pocz. Tursko:
List wysłany pod adresem Pana wró­
cił i dlatego odpowiadamy Panu w 
„Gazecie". — Pożyczki państwowe zwa 
loryzowane zostały na 100% pełnej 
wartości, to znaczy, że za 1.000 mk. nie­
mieckich z łistopada 1919 r. należy cię 
181,81 zł., za 1.000 mk. polskich 100 zł.
0 wyższą waloryzację można było w 
swoim czasie się starać. Nawoływa­
liśmy do wnoszenia wniosków przez 
naszą „Gazetę Grudziądzką". Obecnie 
już zapóżno.

W sprawie dot. wypowiedzenia dzier 
żawy radzimy zwrócić się do Referatu 
Rolnictwa i Reform Rolnych przy 
Starostwie Powiatowem o pomoc. Drób 
nych dzierżawców chroni ustawa o o-  ̂
chronię drobnych dzierżawców, o ile 
obszar dzierżawionej ziemi nie Prze­
kracza 5 ha., czyli 20 morgów magde­
burskich. Ustawą ta wydana została 
w łipcu 1924 r. i ważność jej została 
przedłużona dekretem Prezydenta Rze 
czypospolitej Polskiej do dnia 1. 10.
1938 r.

— Pann Bolesławowi Ciupa, Aurelów» 
woj. Łdz.: — Sprawa odroczenia płatności 
rat zadłużeń, rozłożonych przez Urzędy 
Rozjemcze, jeszcze nie została załatwiona
1 dlatego należy uiścić chociaż tylko pierw* 
szą ratę, płatną w kwietniu, albowiem 
Art. 47 Rozp. Prez. Rzpl. o konwencji i 
uporządkowaniu długów rolniczych mówi:
„Jeżeli posiadacz gospodarstwa wiejskie* 
go grupy A nie zapłaci dwóch kolejno po 
sobie następujących rat wraz z płatnemi 
przy nich odsetkami, dług staje się na» 
tychmiast płatny w całości tylko wówczas, 
jeżeli wysokość rat ustalona została przez 
urząd rozjemczy, bądź jego przewodni* 
czącego lub sąd.

O ile zarządzenie odnośnie odroczenia 
płatności rat wyjdzie, omówimy je ria la* 
mach naszej „Gazety Grudziądzkiej".

L.O-P.P schodząc w dół społeczeństwa
nie może zapomnąć o wsi

(Ciągnienie drugie).

ORYGINALNE PROSZKI
^MIGRENO-

MERV05IN"
UZNAH P A B R .

zKOGUTKIEM
„SA ŚRODKIEM

KOJĄCYM B<5U(
SZASTOJOWAMiE :

MIGRENA/ NEWRALGJA

,GRYPA* PRZEZIĘBIENIA m O L E  y A H T R E T Y C I N E ,  
' t s  TA W O W E  / K O S T N E  <T,P.J

ŹĄDAJCIETdRYGINALNYCH PSOSZKÓW
2E ZN.FABR. K O G LJ T  E Yk
SąFUZlSOAJĄ

Już nadeszły dawno oczekiwane t o § 2

Radioodbiorniki państwowo
dostępne dla wszystkich, które można nabyć 
w cenie od zł. 160,- do zł. 195.- przy wpłacie 
20% ceny sprzedażnej, resztę na 10 miesięcy 
spłaty w firmie

DOM HANDLOWY  
F r. L i e t z

G r u d z i ą d z .  Plac 23-go Stycznia nr. 21

Ozy chcesz się dowiedzieć 
co powie o Twoim charaKterze, zdolnoś-^ 
ciach, przeznaczeniu słynny Psycho-Gra-‘ 
folog Szyller-Szkolnik 1 Ozy chcesz wie­
dzieć kim jestes. kun być możesz? Czy 
chcesz wiedzieć jak żyć, czynić i postępo­
wać, aby zwycięsko przeciwstawić się lo 
sowi? Napisz datę urodzenia. Na koszta 
pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zł (znaczkami nooz 
towemi). W a r s z a w a .  Szyller Szkolnik, redakcja 

§ W I T“, Żórawia 47.

JASNOWIDZ - PSYCHOGRAFOŁOG 
, ,PARIS - PARNAS”

E
 Kupon ul gowy
i czytelników Gazety Grudziądzkiej

Wybieram bezinteresownie szczęśli­
we numery Loterji Państwowej spec­
jalnym znanym mi naukowym syste­
mem. Otrzymuję tysiące podziękowań 
od graczy, którym wybrałem szczę­
śliwe numery, na które padły większe 
wygrane. I Ty również masz szanse 
wygrania, o ile natychmiast napiszesz 
imię. datę urodzenia i stan rodzinny, 
Ponadto otrzymasz bezpłatnie dokła­
dną analizę g r a f o l o g i o z n ą  Twojej 

przyszłości oraznajważniejszych faktówTwego życia. 
Porady te będą najlepszym drogowskazem na przy­
szłość. Posiadam także w archiwum mojem niezli­
czoną ilość uznau za trafne horoskopy. Załącs tylko 
2 złote w znaczb. pocztowych oraz kupon niniejszy. 
, Parts - Parnas”, Warszawa. Widok 14 mieszk. 5. 
Osobiste przyjęcie od godz. 10 rano do godz, 8 wlecz.

g f a s z a j c  i e

„ G A Z E C I E  
GRUDZ I ĄDZ KI E  J“ 

aBmamBBBBM

PA BRTchT  ” -*-ARWr»AP.KO W A LS K ł" WARSZAW*

Z latarń szukają
nie znajdzie się 
człowieka który­
by n ie uznał

k o r z y ś c i  
p ł y n ą c y c h  
z o g ł o s z e ń
Posiadłość
14 mórg. gospodarstwo a 
żywym i martwym inwen­
tarzem na sprzedaż. 
Trzciński Rudnik 
powiat Grudziądz.

K s i ą ż k a
500 stron treści 
r e l i g i j n e . )  
as portem — 75 groszy 
należność w znaczkach 
Księgarnia Katolicka 
P o z n a ń ,  Jezuicka 5

Ogrodnictwo,
dom, stajnia, stodoła masy­
wna pod dachówką. 7 pokoi 
ogród owocowy i cztery mo­
rgi pierwszej klasy zieim. 
w Grudziądzu sprzedam 
Cena 9000 zł gotówką Zgło­
szenia Chodowski 
Grudziądz ul Murowa 16.

Fortuna zna 
mapę Polski

i z zawiązanemi oczyma 
odnajdzie W as wszędzie, 
aby obdarować szczęściem 
i dobrobytem. Wystarczy 
posiadać los Loteryjny do 
I-ej k l a s y  34-ej loterji 
Państwowej, n a b y t y  w 
w szczęśliwej kolekturze 
A. W O L A N S K A

Ciągnienie 18 października r. b. 
Cena losu: Cały zł. 40 — 1/ i  zł. 10. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
załatwiamy odwrotną pocztą. 
Związana ze szczęściem kolektura

Centrala: Warszawa, Nowy-Swiat nr. 19 
Konto P. K. O. 7192

Ziłożyciel i wydaw ca Wiktor łiulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka" Tuszewo, pow Grudziądz (Pomorze.). Telefon nr. 1311 i 1812. Konto P.K.Ó. Poznań nr. 200.420 4 
Redaktor odpowiedzialny; Lucjan Głodkowski, Grudziądz, ul. Bydgoska 19. —Drukiem „Zakł. Graficznych i Wydawn. Wiktora Kulersklego w Gnudziądżu" Tuszesijk
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